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Widzowie w olśnieniu 
z NINĄ ANDRYCZ rozmawia Bożena Zagórska 

Z 
inicjatywy ZASPu 
(Związek Artystów 
Scen Polskich) oraz 

pisma "Teatr" i naczelnego 
dyrektora Teatru Polskiego 
odbył niedawno się benefis 
Nmy Andrycz. Impreza po­
myślana w cyklu „Teatr jest 
światem" zamieniła się w du­
żą fetę przy dużym zachwy­
cie publiczności. 

Pani Nma, piękna i nadal 
młoda, mówiła pr.z;ez godzi­
nę o historii teatru, nie uży­
wając żadnego rekwizytu, 
ani kostiumu, ani specjalne­
go oświetlenia W sali zapa­
nowala cisza, nikt nawet nie 
zakaslal. 

Królowa sceny polskiej 
stojąc na wysokie~ francu­
skich szpilkach oddala hołd 
wielkim ludziom tej sceny. 
Z czułością wspominala ów­
cźesną pierwszą damę Te­
atru Polskiego p. Marię 
Przybyłko-Potocką, najpięk­

niejsey głos Józefa Węgrzy­
na, charyzmę Juliusza 
Osterwy, naczelnego tej sce­
ny, reżysera Aleksandra Wę­
gierki, Aleksandra Zelwero­
wicza, Kazimierza Junoszy­
Stępowskiego. Jubilatka 
uważa za zaszczyt i szczę­
ście, że mogła im partnero­
wać, a z biegiem czasu oni 
partnerowali jej. 

No, ale trzeba ztjść z nieba 
na ziemię. Czy chodzi Pani 
do teatrów? 
- żeby oglądać jak artyści ry­
walizają z agencją towarzy­
ską, demonstntjącą byle jaką 
goliznę - nie warto. Oczywi­
ście zdarza się czasem dobry 

spektakl, ale są to rodeynki 
w zakalcowatym cieście. 

Co Pani rob~ aby 7.aChować 
taką dobrą ronnę? 

- Kocham pracę, do końca 
grudnia mam szczelnie wy­
pełniony kalendarz zajęć. 
Nie jestem nigdzie na etacie, 
sama wybieram odpowiada­
jące mi propozycje. Np. se­
riale nie wchodzą w grę. Na­
tomiast spotkania autorsko-

aktorskie prowadzone naj­
częściej w towarzystwie 
Krzysztofa Kolbergera mają 
równie wielkie powodzenie. 
9 grudnia występ'ltjemy na 
Ursynowie, a 17 grudnia na 
Starym Mieście w Klubie 
Księgarza. 

Gdzie Pani pielęgnuje urodę? 
- W polskiej firmie Demica 

Dziękuję 7.a rozmowę. • 


